Nr. 276. 


Niedziela, 22 Grudnia 1918. 


Rok 108. 


Wychodzi codziennie o godzinie 8 po południu z wyjątkiem dni poświą- 


tecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 40 hal. 
Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa i za- 
miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 


racz dzienników. — Listy należy frankować. 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 


Prenumerata miejscowa: 


MOCZNIE . » « « 1: . 4 60:— K Tonle e e a e Z 1z— K 
ółrocznie . « » « « « 30:— , ółrocznie SE 36—%, 
wierórocznie -. . - « : 15:— , ówierćrocznie . . „ . . 18:— , 
miesięcznie, . » 5:— miesięcznie , s « s eo 6— 5 


— Telefon Administracyi 687. 


Prenumerata zamiejgscowa : 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 


zaninem). 


miary petitowej. 


pieczeniowych i t. p. 


À: Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. 
titowy 7 łamowy, lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 
Nadesłane po I kor., kronika 1:50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsca 


półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą. 
pierwsi 6 K, drudzy 2 EK. „Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 24 F, 
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać ne ręce redaktora „Przewodnika“ 
Adama Krechowieckiego, pod adresem. Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad me- 


p.: Wiersz pe- 
hal. 


Ogłoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne ili- 
czbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego. miejsce, 


Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej”, Lwów, 


Podwale 1. 3. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Prezydent sądu krajowego wyższego w 
Krakowie zamianował w tymże sądzie asy- 
stenta rachunkowego Mieczysława Rad owi- 
cza oficyałem rachunkowym. 


mn SAN PZA 


Lwów, 21 grudnia 1918 r. 


O sprawiedliwość. 


W Monachium na wielkiem zebraniu, 
w którem wzięły udział wszystkie warstwy 
ludności, uchwalono domagać się od koalicyi 
przyznania Niemcom tych samych praw, kto- 
re przyznaje się wszystkim innym narodom. 
Nie łaski żądamy, — powiedziano — ) lecz 
sprawiedliwości. 

Wyraz ten brzmi nieco dziwnie w ustach 
niemieckich, zwłaszcza dzisiaj, po nieszczę- 
snej wojnie, która tyle pochłonęła ofiar, a 
wywołana została niemiecką zaborczością. 
Czy uchwalający ową rezoluczę nie zdawaii 
sobie sprawy, ile niebezpieczeństwa kryje się 
w ich żądaniu? Czy wgłębili się myślą, czem 
musiałaby być sprawiedliwość w zastosowa- 
niu do Niemiec? 

* Bo nietylko ta wojna cięży na Niemiec su- 
mióniu. Ona była logicznem nast;pstwem 
roku 1870. Zdawało się twórey potężnego 


kar ar niemieckiego, Bismarckowi, że zdo- 


ła zapewnić bezkarność popełnionemu na 
ı Francyi gwałtowi. Był geniuszem krętactwa 
i rozboju bezsprzecznie. Brakowało mu wszak- 
że największego rysu wielkich mężów sta- 
nu: wzroku przewidującego przyszłość, Uległ 
zaślepieniu buty. 

Roił sny niezmiernej, rosnącej ciągle 
grabieżą, potęgi Niemiec, na podwalinach 
roku 1870 opartej. Nie wyczuł kruchości tych 
podwalin. Zasłonił państwu przykazania, któ- 
rych ono ślepo miało słuchać, I nietylko 
ono. Bojuszami bowiem zapewnił sobie po- 
moc satelitów. Stworzył stałość niebezpie- 
czeństwa dla państw innych, z Niemcami 
niezaprzyjaźnionych, a tem samem stworzył 
sian zbrojnego pogotowia cał+j Europy, owych 
potwornych prześcigań się militaryzmu, mno- 
żenia armij, zaopatrywania ich w coraz no- 
we wynalazki morderczej techniki, wysysa- 
nia wszystkich soków z ludów a państw na 
cele wojskowe, Pęczniał, jak gąbka w wo- 
dzią, budżet ministerstw wojny i naigwał- 
towniejsze nieraz potrzeby kulturalnego roz- 
woju musiały pozostać niezaspokojone dla 
tego, aby armia mogła dostać nowe karabi- 
ny, lub aby stan jej liczebny urósł znowu. 

Przodowały w tych wyść gach Niemcy, 
zmuszając ludzkość całą do dotrzymywania 
im kroku, wiedziano bowiem, że z chwilą, 
gdy one poczują przewagę, to rzucą się po 
nową zdobycz. 

I trwało to długich jak wieczność lat 40. 

Równocześnie szło z Niemiec naokół 
zatruwanie ducha imperyalizmem, teoryą siły 
przed prawem, w knowaaiach zasadzającą się 


Franek, Lem i Kuarki 


NOOO 


(Dokończenie). 


Kule naokół gwizdały, rez wraz pękał 
ocisk armatni, a Franek stał koło parkanu 
i strzelał... 

Gdy tak patrząc na niego, biłem się 
z myślami, co począć, nagle znów szmer 
mnie zwleciał gdz eg zbliska. 

Widzę, chyłkiem pomyka ku mnie ko- 
loga „Logun“. Stary wyga wojsk, choć wąs 
ledwie mu zasiał się pod nosem. Od piew- 
szych dni wojny do niedawna służył w Le- 

ionach. Znają go i Karpaty i Besarabia. 
rał udział w strasznej bitwie pod Kostiuch- 
nówką, gdzie nasz 5-ty pułk hekatombę ze 
swych ciał złożył, ratując zachwiane nie- 
mieckie zastępy... Doczekał się w nagrodę 
rozwiązania Legionów i wcielenia do wojsk 
austryackich.. Był na włoskim froncie, aż 
wreszcie po rozgromie państw centralnych, 
znalazł się z powrotem we Lwowie. 

Tu na pierwsze hasło walki, stanął do 
szeregu, Dopadł spiesznie mego okopu. 

— Kolego! przyszły do was Kuryerki i 


coś tam niosą. Idźcie do nich — są koło 


wchodu cmentarza — ja was zastąpię. 
To mówiąc, już się wychyla z okopu, 
mierzy i strzela... 

Serdeczny chłopiec! 

W życiu mojem tysiące misłem ko- 
legów. y -AR 
Miałem ich na ławie szkolnej i na 
wszechnicy, miałem ich w urzędzie i w woj- 
sku, lecz lepszego chyba nigdy nie miałem... 
I tamci zastępywali mnie, jedni chętnie, 
drudzy mniej chętnie, lecz czyż ich zastop- 
stwo można było z tem porównać? Wszak 
nie o stratę drogich chwil odpoczynku tu 
szło i nie o trud fizyczny tylko». 

Qzyż nienarażał się on zarazem na 


przyjęcie „w zastępstwie" kuli dla mnie 
przeznaczonej ?.., 

Ale nie czas był na refleksye. 

Kuryerkil Czy wiecie, co znaczył dla 
nas teR wyraz? 

Odcięci od świata, choć tak blisko, pę- 
dziliśmy życie w wiecznym niepokoju o swo- 
ich najdroższych. Łaknęliśmy więc wieści, 
nawzajem też radzibyśmy ich byli pocieszyć, 
że żyjemy jeszcze i choć na chwilę rozpę- 
dzić czarne ieh myśli, napoić otuchą, 

A to umożliwiały tylko te kochane i 
dzielne Kuryerki nasze! 

Nie było dnia, żeby któraś z nich nie 
przedarła się do nas. Nie wstrzymała ich zła 
pora, nie straszyły kule, nie lękały się na- 
wet patroli nieprzyjacialskich! 

Ileż to odwagi, ile zmyślaości i wykrę- 
tów musiały użyć, aby się przedostać do nas 
i nietylko to, ale jeszcze przemycić listy i 
rzeczy ! 

Ja miałem szczęście dwie z nich 
bliżej poznać i cześć, jaką zawsze dla kobiet 
polskich żywiłem, z ich poznaniem jeszcze 
bardziej wzrosła. 

Dobiegłem miejsca, gdzie na mnie cze- 
kały, 

— Chwała Bogu, że pan zdrów, a tam 
się tak hoją o pana! Toż się ucieszą, gdy 
im to powiemy. A przyniosłyśmy coś, co się 
psnu przyda. 

To mówiąc, jedna z nich ściąga z sie- 
bie mój sweter, a druga ciepłą kurtkę. 

Cóż nie kochane to Polki? 

— Bójcie się Pana Boga! Jakżeście to 
przemyciły? Czy nikt was nie zaczepiał, nie 
rewidował ? 

— To jęszcza nie koniec! Tu ma pan 
papierosy, wprawdzie w chusteczca, ale to, 
aby lepiej ukryć; tu bieliznę ciepłą, a tu od 
nas cukierki razem z listami. Aha! jest jə- 
szcze fajeczka, o którą pan prosił. 

I wyciągają z różnych torb i schowków, 
które tylko przemyślność kobieca obmyśleć 
zdolna, te różne przedmioty, 

— Ale jsk się panie tu dostałyście? 


uciskiem Śmilitaryzmu, a nie miały nawet po- 
jęcia, co z niemi robiono i co je czeka, 

Dopiero wojna otworzyła im oczy. W 
tej wojnie zdały Niemcy straszliwy egzamin 
swych zdoluości niszczycielskich, Połowę 
Europy obróciły w perzynę i zgliszcza, z nio- 
słychaną srogością postępując wszędzie, dó- 
kąd zapędził ich zwycięski rozmach. A gdzie 
nie zdołały przeciwnika powalić żelazną pięś- 
cią, tam krytym sztychem starały się go u- 
bezwładnić. Olbrzym północy legł im do stóp 
zatruty jadem bolszewizmu, który podstępnie 
zaszczepiony został w żyły Rossyi przez nie- 
mieckich agitatorów. I znowu ta sama, co u 
Bismarcka, krótkowzroczność, okazzała się 
u tych, którzy wyszli z jego ducha; nie prze- 
czuwano, ża ten miecz obosieczny zwróci się 
także przeciw Niemcom i rozbija gliniane 
nogi ich potęgi! Ale na swojem przecie po- 
stawili: zabili Rossyę, przesączyli truciznę 
do Polski — więc choć same giną, to po- 
ciecha ich krzepi, że grunt innym także po- 
derwali. 

Gdyby zresztą nie innego, to już to 
sama, co Niemcy uczynili z Polską, wystar- 
czyłoby, aby przed sąd stawieni, nie mogli 
spodziewać się zmiłowania. Co uczynili z ua- 
mi i eo czynią jeszcze dotąd: choć zdaptani, 
rabujące i niszcząc mienie, tępiąc ludność, 
gdzie ostali się jeszcze; wyprowadziwszy 
przeciwko nam zaślepioną Ukrainę i walcząc 
pod jej zuakiem; zohydzając na każdym 
kroku imię Polski i dobrą jej sławę. 

Więc to chyba nowy  nieposkromionej 
pychy odzew, albo obłęd, jeśli domagają się 
nie łaski, lecz sprawiedliwości, Jakże stra- 


obłudą tajnej dyplomacyi. Ludy jęczały pod | szną rausiałaby byt ona, ta sprawiedliwość, 
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— Jakoś szczęśliwie nam się udało, 
Wprawdzie często mierzyłyśmy sobą ziemię, 
ale żadna z kul nas nie trafiła. 

Gorzej było, że wpad!łyśmy na p 'trol... 

— I cóż? Jak to było? Jakeście wy- 
winęły się panie? 

— Zdążamy ku ulicy Stryjskiej, gdy 
w tem wysuwa się patrol i woła: „Stij! 
Kuda ?* 

— Wracamy do domu, na Stryjską. 

Nawiasem powiedziawszy, mieszkały zu- 
pełnie w innej stronie. 

Patrol sceptycznie przyjęła to wyja- 
śnienie. 

— A co macie w taj torbie ? 

— Proszę przepatrzeć — mówi jedna 
z nich — i z erłą gotowością podaje torbę 
pełną kontrabsndy. t 

— Nie! Sami pozażcie, 

Następuje więc wydobywanie przed- 
miotów. 

— 0! bielizna... to pewnie dla waszych 
tam na górze, 

— Rozumie się, że dla naszych, prze- 
cież to nie jest zakazane odaosić do domu 
bieliznę od praczki, 

— Aha, do domu! 

— Nie wierzy pan? To proszę się prze- 
konać! Mieszkamy przy ul. Stryjskiej pod 24. 

Trzeba wiedzieć, że wówczas część tej 

ulicy była przez nas zajeta, więc owo „prze- 
konywanie się* byłoby dość ryzykowne i na 
to liczyły chytro Kuryerki. 
A wo! — papierosy! — No! — to 
wy już napewne idziecie na Kadeczą. Trzeba 
je aresztować — mówi j.den z nich, zwra- 
cając się do towarzyszów. 

— A trzeba.... 

— Owszem, proszę nas aresztować, my 
się nie boimy. bo nie jesteśmy winne! 

— A 00 w tej torbie? i ł 

— To mąka; niosę dla moich dzieci, 
Czy i to zakazane? , 

Ta mąka zachwiała polejřzeniem pa- 
trolu. Bo, żeby tò był chleb, lub coś innego 
pożywnego, coś w gotowym stanie, no — to 


Przecież walka w toku i grad kul wszędzie | co innego. Ale mąki przecież nie hosi się 


się sypie. 


na „Kadecką,..* 


jeśliby choć w nieznacznej części miała wy- 
równać bezmiar win obciążających Niemcy ! 


Z Tymcz. Komitetu Rządzącego. 


(Komunikat). 


W myśl onegdajszej uchwały, prazydyum 
T. K. R. przesłało do Preire A Sie 
nów Zjednoczonych p. Wilsona na- 
stępujący telegram : 

' Panie Prezydencie! W chwili wybuchu 
wojny, gdy Europa stanęła w płomieniach, 
świat cały zwrócił swą uwagę na wielką de- 
mokracyę amerykańską, ktorej Pan, Panie 
Prezydencie, jesteś znakomitym wyobrazicie- 
lem. W Ameryce, w Jej demokracyi, w Jej 
potędze Europa szukała czynnika, coby nie- 
szczęście umniejszył i z poniesionych przez 
narody ofiar uczynił fundament dla ich Wol- 
ności. A 

Polska, na której ziemiach przeważnie 
toczył się tytaniczny bój, miała w Tobie, Pa-' 
nie Prezydencie, wielkiego orędownika, 

Jej przeszłość jako państwa, ugrunto- 
wana na niem, Jej tragedya ostatniego stu- 
lecia, gdzie każde pokolenie składało stra- 
szliwą daninę na ołtarzu Wolności, zwróciła 
Twoją uwagę. Ty byłeś pierwszy z potężnych 
świata, który zapowiedział Jej GIGI. 

Naród polski nigdy tego nie zapomni, 

Dziś więc, kiedy na europejskim stang- 
łeś kontynencie, serca, polskie zwracają się 
do Ciebie, Panie Prezydencie, w nadziei, żę 


To zachwianie się wykorzystały prze- 
myślne kobiety i rozpoczęły.... ofenzywę..,, 

— Prosimy panów, albo nas puścić, 
albo przekonać się na Stryjskiej, że mówimy 
prawdę, albo w końcu nas aresztować i za- 
prowadzić do komendanta, 

Dzieci czekają na nas w domu głodne, 
od rana nie nie jadły, a panowie nas tu trzy- 
macie. Może który z panów także ma dzieci 
i wie, co znaczy, gdy są głodne.... 

Nastąpiła cicha narada; ostatecznie pu- 
szezono je wolno dalej, ale z zapowiedzią, że 
to ostatni raz. 

Ostatni raz... Aha! 

Po dwu dniach znów były u nas i znown 
wniosły w nasze ciężkie i twarde życie pro- 
mień Światła, ciepła i nadziei. 

Nic ich niezdołało odstraszyć I 

Nawet w tym krwawym dniu 17 listo- 
pada, dniu generalnej ofónzywy na „Kadecką 
szkołę*, która nas tyle ofiar kosztowała, lecz 
zarazem była dla naszego odcinka dniem 
chwały i zwycięztwa, jawiły się w czasie 
najgorętszej walki, zaiste cudem tylko uni- 
knąwszy śmierci. 

Oczom wierzyć się n'e chciało, gdyśmy 
je wśród nas ujrzeli. Wśród jakich niswaz- 
pieczeństw, jakiemi drogami, z jakim spry- 
tem i odwagą przawinęły się, nim wreszcie 
wpadły do naszych placówek, za długo by- 
łoby opowiadać. 

To jedno pewne. że niemniejszą oka- 
zały odwagę i poświęcenie od naszych żoł- 
nierzy i w całej pełni zasłużyły na krzyż 
waleczności. 

Nie wymieniam ich nazwisk, gdyż mnie 
o to prosiły. Skromność ich równa zasłudze, 

Niech to jednak wspomnienie będzie 
dla nich podzięką za ich czyn szlachetny 
i hołdem dla imienia Polski, które tak szczy” 
tnie umieją nosić. 

Nie zginie nasz Naród, skoro ma takie 
kobiety, takich żołnierzy i takie dzieci | 


Władystaw Orobkiewics. 


przyjazd Twój przyśpieszy ostateczną deeyzyę, 
przyniesie znękanemu światu upragniony 
pokój. 

Trzeba go przedewszystkiem Polsce, 
której dawni wrogowie, Niemcy i Aastryacy, 
narzucili na Jej kresach nową wojnę z Ru- 
sinami. 

Lwów, stolica zaboru  austryaekiego, 
jest w dalszym ciągu poważnie zagrożony. 
I z tego miasta Tymczasowy Komitet Rzą- 
dzący, sprawujący władzę z ramienia Rze- 
czypospolitej polskiej, śle Ci Panie Prezy- 
deneie wyrezy hołdu i powitania. 

We Lwowie, 19 grudnia 1918, 


pod. Ernest Adam, Edward  Dubanowicz, 
Władysław Stesłowicz, Artur Hausner. 


* 


Wskutek pomyłki druku ogłoszono błę- 
dnie we wczorajszym komunikacie, jakoby 
pretensye do byłego rządu austryaekiego z 
tytułu świadczeń prywatnych po dzień 1 
listopada b. r., miały być obecnie wyrówny- 
wane. 

W istocie odnosi się to postanowienie 
tylko do pretensyj od dnia 1 listopada 1918, 
które mogą być już obeenie wyrównywane, 
jednak tylko w miarę zasobów rozporządza|- 
nych funduszu skarbowego. 


Komunikat sztabu 


Naczelnego Dowódz. Wojsk Polskich 
na Galicyę Wschodnią gen. dywizyi 
Rozwadowskiego. 

Z dnia 20 grudnia 1918. 


Grupa gen. dyw. Leśniewskie- 
go: Wczorajsza akcya zakończyła się wypar- 
ciem nieprzyjaciala poza Sołonkę Małą. Prócz 
jeńców wzięto jedeu karsbin maszynowy. 
Kilkakrotne ataki nmieprzyjacielskie idące z 
Maliczkowie na Sokolniki, odparto. Akcyg tę 
poparła skutecznie artylerya lwowska, ki: ro- 
wana przez majora Łodzińskiego, biorąc pod 
celny ogień cofające się oddziały nieprzyja- 
cielskie, tudzież gromady atakujących. 

w obrębie Gródka odznaczył się EN 
gólnie patrolujący tam pociąg pancerny, 
zwłaszcza służba kolejowa tego pociągu, któ. 
ra w toku walki spełniała swe obowiązki z 
patryotycznem poświęceniem 1 ziinuą krwią. 

W ciągu dnia dzisiejszego odparto ata- 
ki mieprzyjacielskie na Sokolniki, Zboiska i 
Brzuchowice, biorąc jeńców. 

Grupa bryg. Minkiewicza: Od- 
działy nasze doszły do Chyrowa odpiera- 
jąc wszystkie kontrataki nieprzyjacielskie. 

Grupa gen. Zielińskiego: Koło 
Przemyśla zajęto Podmeście i Truszo- 
wice. Ułani krechowisecy, wzmocnieni erty- 
leryąi piechotą, zająwszy Miżyniec, Gde- 
czyce, Bybło, Hruszatyce wkroczyli 


do Nowego Miasta, znosząć dwie sotnie 
piechoty nieprzyjacielskiej. 

Straty ukraińskie ogromne, w 
jednem miejscu naliczono 73 zabitych. 

W innych grupach sytuacya bez 
zmiany. 


Ze świata. 


= Prasa niemieeka zabarwienia haka- 
tystycznego pełna jest lamentów na temat 
zamierzonego i proponowanego z różnych 
stron rozdarcia Prus na części składo- 
we rzeczypospolitej niemieckiej. Podobno 
obecny gabinet socyalistyczny niemiecki ma 
zamiar zrealizować od lat przez socyalistów 
głoszony plan przebudowy Rzeszy, według 
odrębności plemiennych i gospodarczych. 

Ojcem tego planu ma być socyalista 
Ledebour. Pod tym kątem widzenia nabiera 
też innego znaczenia rozporzydzenie rządo- 
we, zwracające się przeciw dążeniom odłącze- 
nia się już teraz, jak Batocki i inni reforma- 
torzy chcą, części Prus. Według zaś rozpo- 
rządzenia przebudową zająć się ma zgroma- 
dzenie narodowe Rzeszy. Przeciwko temu 
protestuje Taegl. Rundschau w artykule pod 
tyt. „Upadek Prus“, wywodząc, że jest to 
rzeczą pruskiego zgromadzenia narodowego 
a nie ogólno niemieckiego, oraz ż3 Prusy, 
zwłaszcza ma wschodzie, nie mają zaufania 
do rządów pp. Stróblów, Hvffmanów, oraz 
że polityka kościelna tego ostatniego ode- 
pchnęła od Rzeszy Nadrenję. 

Także Posener Tageblatt woła o pruskie 
zgromadzenie narodowe, jako lekarstwo na 
aspiracye polskie i litewskie, grożące nie- 
naruszalności granic „ojczyzny pruskiej“. Po- 
trzebę takiego odrębnego traktowania sprawy 
Prus uzasadnia się tam zassdą samostano- 
wienia. Nie przeszkadza to nie organowi po- 
lakożerczemu wyciągae ręki po ziemie pol- 
skie, bo bsz „naszego wschodu całe Prusy 
nie mogłyby być wyżywicne*. 

Zasada samostanowienia ma obowiązy- 
wać w całym świecie, w Prusach oczywiście 
przedewszystkiem, wyłączeni z niej mają być 
tylko — Polacy. Dlaczego? Bo Prusom po- 
ki gą polskie zboża, polskie, ziemniaki 
ità 

= Wilson spędzić zamierza święta 
Bożego Narodzenia wśród wojsk amerykań- 
skich w Trewirze. 

== Hr. Czernin, niefortunny współż 
aktor traktatu brzeskiego, zamyśla kandy- 
dować w Wiedniu jako rzecznik mieszczań- 
skiej party! demokratycznej, 

= Z powodu zatargów między wojska- 
mi rumuńskiemi i serbskiemi koalicya po 
stanowiła Banat obsadzić przez 
Rumunów. 

= Münch. Augsb. Abend. Zig. wzywa 
rząd, by niczego nie zaniedbał dla niedopu- 


szczenia do tego, iżby wojska nieprzyjaciel- 
skie obsadziły Monachium. Organ ów duma- 
ga się utworzenia natychmiast rządu bawsr- 
skiego zdolnego do rządzenia i usunięcia 
Rad robotniezo-żołnierskich. Oświadcza wkoń. 
cu, że nie chce propagować reakeyi, lecz 
przestrzega przed obsadzeniera Mona- 
chium przez wojska koalicyi. 

== Z Belgradu donoszą: Wbrew wszel- 
kim przewidywaniom wybuchło przesilenie 
gabinetowe serbskie, Mikołaj Pasicz o- 
świadczył, że nie może objąć stanowiska 
prezydenta ministrów. Ks. Regent Aleksan- 
der, zwołał przywódców stronuictw ua kon- 
ferencyę. 

= Niemiecki minister wojny 
gen. Scheueh, jak donosi berliński Lokałan- 
zeiger, podał się do dymisyi, motywując kro 
swój tem, że starania jego, iżby korpus ofi- 
carski ochronić ud szykan i oszczerstw, po- 
zostały bezskuteczne i ponieważ nie może 
zgodzić się na mieszanie się w sprawy mi- 
nisterstwa wojny — żywiołów niepowołanych 
i niefachowych. 


Rządy Ukraińców. 


„Z tamtej strony“ obecnego tronta ga- 
lieyjskiego przenikają do nas bezustannie 
wieści, przejmujące grozą. Obrazy z dni in- 
wazyi ukraińskiej we Lwowie ożywają zno- 
wu w naszej pamięci, kontury ich jednak w 
tej gospodarce ukraińskiej na prowineyi wy- 
stępują stokroć jeszcze drastyczniej: wido- 
cznie poczucie słabości skłania działaczy 
ukraińskich do tem silniejszego potęgowania 
tortur zadawanych polskiej bezbronnej lu- 
dności. 

W okolicy Kołomyi, Sniatyna i 
Stanisławowa znajduje się przeszło 2000 
internowanych, rozmieszczonych w krymina- 
łach i barakaen, odciętych od świata, bez 
żadnych zasobów, bez bielizny, bez obuwia, 
żle żywionych. Jeden z transportów z Bory- 
sławia, z którym jechał ks. Chlebowski, na- 
padli Rusini w Stryju i wielu z internowa- 
nych pobili harapami, Między internowany - 
mi jest około 10 pre. inteligencyi, 40-50 
pre. wieśniaków i robotników; reszta urzę- 
dnicy, księża, kolejarze i t. d. 

Wśród 780 intermow:nych żołnierzy w 
Kołomyi znajduje się transport pułk. Orze- 
chowskiege, który pomimo, że otrzymał od 
ukraińskiego atamana Witowskiego przyrze- 
czenie, iż jeżeli w Podwołoczyskach złoży 
broń, będzie puszezony wolno przez wscho- 
dnią Galicyę, został w Stryju zupełnie obra: 
bowany ; zabrano mu 35.000 koron a 13 cfi- 
cerów i 180 żołnierzy osadzono w więzieniu, 
gdzie do dziś dnia pozostają 

Jeden z transportów, idący z Chyrowa 
do Kałusza, ostrzeliwała banda ukraińska z 
karabinów maszynowych, przyczem urzech 


ludzi z warty odniosło ciężkie rany. Legio- 
nista,t wzięty w Stanisławowie do niewoli, 
został przez Ukraińców skazany na śmierć, 
który to wyrok zamieniono na 25 kijów. 
Wykonawcą był porucznik ukraiński. Do egze- 
kucyi użył on rózgi z tarniny. 

Komitet pań w Kołomyi oddaje inter- 
nowauym ogromne usługi, fundusze jednak 
jego wyczerpują się, a o nowe składki coraz 
trudniej. 

Kolonie polskie w miastach w Galicyi 
wsohodniej są prawie bezsilne, Komitety pol- 
skie, składające się przeważnie z urzędników, 
pozbawionych obecnie pensyj, są bez środ- 
ków. Pomoe natychmiastowa jest konieczna, 
gdyż w przeciwnym razie wielu z nich nie 
przetrwa. Wśród rodzin pol kich szerzy się 
grypa i influenza. 

W Stryju rządzą adwokat Harasymow 
jako starosta, komisarz rządowy Kałytowskyj 
i komendant Erdenberger, Komendantem 
wojsk jest Hryćko Kosak. Ogłoszono stan 


wyjątkowy, b. oficerów Polaków podstępnie 


aresztowano i wywieziono do Kołormyi. Urzę- 
dnicy i kolejarze Polacy usunęli się od swych 
dotychczasowych zajęć, 

W Drohobyczu dzieje się podobnie. 
Rządzi tutaj wszechwładnie b. poseł. socya- 
lista Semen Wityk, a jakie są te jezo rządy, 
w ile obfitują faktów bezprawia i krzywdy 
ludzkiej, na wołowej nie spisałbyś skórze, 

Mimo grożb, urzędniey państwowi pol- 
skiej narodowości solidarnie wstrzymali się 
od pracy. Szkoły, z wyjątkiem gimna 
drohobyckiego, zamknięte. Na wieść o zwy- 
cięskim pcchodzie Wojsk Polskich, rozpo- 
częły się masowe deportacye inteligencyi 
polskiej, gdzieś w okolice Zabiego. 

Od osoby, która dnia 12 b. m. Bory- 
sław opuściła i do Lwowa przybyła, dowia- 
dujemy się, że Rusini rozszerzają miemożli- 
wy terror. O godz. 7 wieczorem nie wolno 
z domów wychodzić, wskutek czego musiano 
poviechać szychty zmiennej, a to od 6 wie- 
czorem do 6 rano. Przewużna część szybów 
wstrzymała pracg — a robotnicy się roze- 
szli, Ukra'ńcy co chwila przeprowadzają po 
domach rewizye, z jakiego powodu, niewia- 
domo. Wywisziono znaczną liczbę zakładni- 
ków, między innymi inż. M. Zieleniewskiego, 
zarządcę lisów państwowych Szarka z Tusta- 
nowie, który znajdować się ma w Stanisła- 
wowie. Przepustki otrzymują Rusini z łatwo- 
ścią, natomiast nie dają icù Polakom, Dro- 
żyzna wielka, 

Informator nasz j.chał na Stryj, £a- 
wocine; po drodze była co chwila rewizya 
w pociągu, przyczem zwracano głównie uwa- 
gę na to, by była pieczątka z lwem ogonia- 
stym na papierze umieszczona, chociaż ua- 

wet pismo samo było do góry nogami obró- 
cone. Podróż do Lwowa trwała 5 dni przez 
Węgry i Nowy Sącz. Niedaleko linii Koszyce- 
Orto- odbywały się walki między ' wojskami 
czesko-słowackiemi a węgierskiemi, 
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Baron potrząsł głową z niedowie- 
rzaniem. 

— Dlaczegoż więc nie powraca do wa- 
szego domu ? Posłuchaj mnie, hrabino: Do- 
ezl śmy do tego punktu, w którym konie- 
cznie potrzeba wytłumaczyć się szczerze. 
Wiesz, że jestem człowiekiem uczciwym. Ja 
ci daję słowo, że to, co mi powiesz, zosta- 
nie na zawsze przy mnie. Ale ja chcę, ja 
muszę wszystko wiedzieć. J-żsli panna An- 
drimont tsk nagle rozstała się z wami, to 
musiała być ku temu jakaś ważna przyczyńa... 
Tylko co powiedziałaś mi, że ją kochasz i 
poważasz, to znaczy, Że je nic zarzucić nie 
można, Z której więe stromy wina? Logi- 
cznie biorąc, ztwojej lub twego męża. Z two- 
jej, rzecz niedopuszczalna... A zatem... 

— Ależ Pawle! zawołała pani de Fon- 
tenay — zaręczyć ci mogę, że nikt z nas 
nie ponosi tu winy. Wszyscy dźwigamy brze 
mię nieszczęścia z jednaką odwagą. Panna 
Andrimont, jak to ci już powiedziano, nie 
powróci. Chyba, że... 

I po chwili 
dodała : 

— Chyba, że ja zniknę... Jestem prze- 
szkodą (o szczęścia dwu istot, które kocham 
i które cierpią bszwianie. Może też Bóg. o 
co go codziennie proszę. zechee mnie powo- 
łać do siebie.. Wówczas wszystko jak najle: 
piej się ułoży... Ty zaś. kochany Pawle, po- 
zbądź sią goryczy i żalu. Zapomnisz rychło, 
a bądź wyrozumiały dla tych, którzy nie za- 
pomną nigdy! 

Baron uczuł się głęboko wzruszonym. 

— Jesteś nieskończenie dotrą i wspa- 
niałomyślną — ozwał się po chwili. Wy- 


z bolesnym uśmiechem, 


znaję, że przybyłem tu w dzania PANTENE zamiarach 
A oto twoje szlachetne słowa sprawiły, że 
wyjadę pogodzony z wami i z sobą samym. 


XL 


Tę noe, po wyjeżdzie Pawła de Cra- 
vant spędził Armand w gorączce. Wiado- 
mość, ze Łucya przebywa w Szkocyi i nie 
zamyśla powracać do Francyi, poraziła go 
jak grom. Wszystko więc było skończone. 
On jej już więcej nie obaczy; była teraz 
jakby umarłą dla niego. Chwytała go roz- 
pacz, a zarazem tęsknota nie do zniesienia. 

Gdy po nocy spędzonej bezsennie zszedł 
na dół, na śniadanie, Mina z przerażaniem 
ujrzała go bladym, zmizerowanym, jak nie- 
przytomnym. Napróżno usi owała ożywić go, 
poruszając w rozmowie przedmioty, które go 
dawniej interesowały; dawał odpowiedzi roz- 
targnione, a!bo milezał, 

Był dzień ponury, październikowy, 
chmurny i słotny. Armand w swoim poko- 
ju chodził nieustannie, pogrążony w zadu- 
mie, W przyległym saloniku siedziała Mina, 
czując, jak każdy krok męża ugniata jej zroz- 
paczone serce, które kurczy się z bolu. Stan 
moralny Armanda przerażał ią coraz bar- 
dziej, W jego wzroku zdawała się dostrze- 
gać gorączkowe błyski obłąkania. I już nie 
gniew, lecz olbrzymia litość napełniała jej 
Serce, 

Jakże to, zdaje się, niadawno, gdy ona 
pierwszemi dręczona podejrzeniami, mówiąc 
o tem z margrabią de Villencisy, w odpo- 
wiedzi na jego radę, aby nie nsiłować do- 
chodzić prawdy, — zawołała dumnie: Nie 
mae podziała! Ządam wszystkiego, albo 
nie! 

Otoż na to ultimatum miała teraz od- 
powiedź, Chcąc wszystko utrzymać, wszystko 
straciła. Nie jej nie zostało. Czuła się bez 
energii, bez inicjatywy, niezdolną do po 
wzięcia jakiegokolwiek” postanowienia, zła- 
maną fizycznie. Od czasu do czasu czuła 
dotkliwy ból w sereu i brak tehu w pier- 
siach, jak gdyby po silnemu zmęczeniu. 

A odgłos kroków Armarda, jednostaj 


z trwogą, obawiająe się lada chwila jakiejś 
katastrofy, 

On zaś przebywał istotnie piekielne 
udręczenia. Wyrzucał sobie swą słabość, po- 
tępiał siebie i sobą pogardzał, ale nie miał 
już sił do walki. Należało zerwać węzły, 
które dotychczas szanował, wyjechać i połą- 
czyć się z Łucyą, ale czyż mógł być pewny, 
jakiego dozna przyjęcia? Ta istota na wskróś 
szlachetna i prawa, wzgardziłaby nim nie- 
chybnie. Więc zostać? Zostać w tem prze- 
konaniu, że nie dozna już ani chwili rado- 
ści w życiu, że tęsknota i rozpacz wlec się 
za nim będą jak kajdany więzienne! To nie- 
podobna. Lepsza śmierć! 

Zatrzymał się nagle. Uczuł jak gdyby 
ulgę na wspomnienie Śmierci. Tak, Innego 
wyjścia nie było! 

Obejrzałgsię wokół, jakby chciał po raz 
ostatni wziąć w oczy wnętrze tego pokoju, 
w którym lat tyle przeżył szczęśliwie, po- 
chwycił ze stolika rewolwer i zbliżył się do 
lustra, aby wyszukać miejsce do celnego 
strzału... 

W odbiciu ujrzał się bardzo bladym, 
chociaż nie doznawał lęku. Więc oto chwila 
ostatnia tej męczarni życiowej. . 

Poduiósł ramię i nagle cofnął się z 
krzykiem. 

W lustrze, obok swojej twarzy, ujrzał 
twarz Miny. z oczyma szeroko otwartemi i 
nieruchomemi, z blademi i drzącemi usta- 
mi, — obraz przerażenia. 

Sądząc, że to jakieś przewidzenie. cd- 
wrócił się żywo. Lecz była to istotnie żona 
jego, bez życia niemal, bez tchu w piersiach, 
blada jak trup. 

Ruchem błyskawicznym rzuciła się ku 
niemu i gwałtownem uderzeniem wyti ąciła 
mu rewolwer z ręki. Lecz tu siły ją za- 
wiodły. Miała jeszcze tyle przytomności, że 
pochwyciła broń morderczą z ziemi i zaci- 
szęła ją kurczowo w dłoniach, poczem osu- 

nęła się na fotel niemal w omdleniu. 

Gdy za chwilę przyszła do siebie, ujrza- 
ła Armanda, pochylonego nad nią i naciera- 
jącego jej skronie wodą kolońską. Twarz jego 


ny, miarowy, gnębił ją ciągle. Nasłuchiwała wyrażała ogromne współczucie, 


— Och, Armandzie —jęknęła Mina — 
jakże mogłeś chciec zostawić mnie samą. 

On milczał ponuro. Więc ons po chwili 
mówiła dalej : 

— Doszliśmy zatem do: tego, iż życie 
przy mnie stało ci się do nie zniesienia. Wo- 
lisz śmierć! I oto podczas kiedy ja cierpia- 
łam odważnie, znosząc sytuacyę, którą sam 
stworzyłeś, ty byłeś tak słaby, aby usiłować 
uchylić się od ponoszenia następstw swego 
postępowania... 

Mego postępowania !.. 
głucho Armand. 

— Tak, twego postępowania! — po- 
twierdziła zapalające się pani de Fontenay. 
Nadeszła chwila, w której należy wypowie- 
dzieć wszystko. Dowiedz się więc, że wiem 
wszystko, eo zaszło pomiędzy tobą a panną 
Andrimont, że byłam obecną, — och, bez 
świadomości łucyi, — waszej ostatniej TOZ- 
mowie, że Słyszałam wszystkie wasze słowa 
i że jeśli ona wyjechała nazajutrz, to uczy- 
niła to w porozumieniu ze mną, zarówno jak 
za twoją zgodą. Wtedy to stwierdziłam z du- 
mą, że ani ona, ani ty nie wahaliście się 
przed sp”łnieniem ofiary, chociaż roałąka by- 
ła bolesną. Ja postanowiłam milczeć, Rodzaj 
milczącego paktu został między nami zawar- 
ty. Łucya dotrzymała go wiernie, wyjechała 


powtórzył 


i uczyniła wszystko, abyś mógł o niej za- - 
pomnieć. Ja z rezygnacyą dźwigałam brze- | 


mię smutku mojej miłości straconej, zawie- 
dzionej ufności, posępnego Życia. Wszystkie- 
go próbowałam, aby cię pocieszyć, aby ci 
uleczyć. Mam to przekonanie, że uczynił 

wszystko, eo uczynić mogłam, co uczynić by- 
łam powinna. 
zniasłeś nasze wspólne nieszezęście? Nie żą- 
dano od ciebie niczego więcej tylko cierpli- 


wości i rezygnacyj, tylko łagodności i do- , 


broci, Czyż dałeś dowód razygnacyi i dobro- 
ci przykładając broń morderczą do skroni, 
aby mi zadać najokrutniejszą boleść, jaka 
tylko być może na świecie? Odpowiedz mi, 
proszę! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


A teraz ty odpowiedz, jak 


Trudności z wyjezdem z Borysławia 
niema zbyt wielkich. Zresztą panuje w Bo- 
rysławiu wielki brak gotówki, wskutek czego 
robotnicy nie mogą być opłacani, a to po- 
wodem jest, że opuszczają rokotę. 

Wiadomości, jakoby pionierzy fianeuscy 
byli w Borysławiu, są nieprawdziwe.” 

Żydzi stunęłi po stronie ruskiej, a na 
temat pomocy udzielanej przez żydów Rusi- 
nom krążą dziwaczne plotki, jak mp. zatru- 
cie całej polskiej patroli przez żyđa krama- 
rza. Temu trudno uwierzyć, Faktem jest je- 
dnak, że w czasie pobytu Wojsk Polskich 
w Borysławiu nie chcieli żydzi sprzedawać 
środków żywności, czem się do tego przy- 
czynili, że Legiom'ści polscy musieli tem 
prędzej Borysław opuścić. 


W sprawie ziem litewskich, 


Dnia 5 grudnia na nosiedzeniu Zarządu 
Głównego Polskiego Stronnietwa Ludowego 
w Krakowie została jednogłośnie uchwalona 
w sprawie ziem litewskich deklaracya do 
Rządu Polskiego następującej osnowy: 

„Stwierdzając, że ludność polska sta- 
nowi na ziemiach W. Ks. Litewskiego pod 
względem liczebnym czynnik równorzędny 
z elementem litewskim i białoruskim, zaś 
czynnik dominujący pod względem kuitural- 
nym i ekonomicznym, 

domagamy się, aby Rząd Polski zgo- 
dnie z wolą tej ludności tylokrotnie wyra- 
żaną w czasiu wojny w różnych petycyach, 
adresach i memorysłach, czynnie zajął się 
temi częściami Litwy historycznej, które są 
polskie lub ku polskości ciążą. > 

Ta „Nowa Polska“ na ziemiach W. Ks. 
przewyższająca rozległością całą Galicyę, 8 
sięgająca po Berezynę, zajmuje obszar prze- 
ważnej częsci gubernii grodzieńskiej, wileń- 
skiej (z Wilnem, jako ośrodkiem bezwzglę- 
dnie polskim) i części Mińskiej. 

W tym celu domagamy się od Rządu 
Polskiego: 

a) Zorganizowania jak najspieszniejszej 
dostatecznej samoobrony i pomocy wojsko- 
wej celem obrony naszego życia i mienia i 
kultury na tych ziemiach, niszczonych za- 
równo przez władze bolszewickie jak i rabu- 
jące hordy niemieckie. 

b) Domagamy się akcyi dyplomatycznej 
do unicestwienia całej dotychczasowej prze- 
ciwko nam skierowanej roboty niemieckiej 
na tych ziemiach oraz rozciągnięcia na nie 
polskiego aparatu administracyjnego. 

e) W razie braku własnych sił dla 
przeprowadzenia niezbędnej akcyi, żądamy 
zwrócenia się o pomoc do koalieyi. 

Co do całego obszaru historycznej Li- 
twy domagamy się wdrożenia kroków do jej 
samookreślenia się przez Litwinów, Polaków 
i Białorusinów bez wszelkiej obcej ingerencyi. 


Nim zaś nastąpi definitywne ułożenie 


prawnego stosunku tych ziem do Państwa- 


Polskiego na podstawie ewentualnej dobro- 
wolnej umowy, 

domagamy się dostat ecznej reprezenta- 
cyi tych ziem w centralnych ciałach rządo- 
wych i prawodawczych w Warszawie — 
w szczególności udziału przedstawiciela Pol- 
skiej Litwy w gabinecie warszawskim. 

Z uwagi, ż3 ziemie W. Ks. Litewskiego 
pozostające z górą 500 lat w unii z Państwem 
Polskiem stanowią przyrodniczą gospojarczą 
całość z naturalnem oparciem o wybrzeże 
Bałtyku, 

najuaturalniejszem rozyiązaniem pro- 
blemu ziem litewskich byłaby unia całego 
W. Ks. Litewskiego z Państwem Pulskiem. 

Naród polski jednak zgodnie ze swoją 
tradycyą, daleki jest od chęci narzucania 
związku państwowego z sobą komukolwiek 
bądź wbrew jego woli. 

To też Litwini i Białorusini mają kom- 
letną swobodę do wyłączenia się ze Związku 
udów W. Księstwa oraz zrywania łączności 
z Polską. Jednakże wtenczas zmuszeni będą 
ograniczyć się wyłącznie do terytoryum ści- 
śle etnograficznego, na którem posiadają 
przewagę. Polski zaś obszar wraz z Wilnem 
będzie mnsiał wejść w skład Państwa Pol- 
skiego. 

Powtarzamy tu raz jeszcze — Polacy 
Wilna, tej drugiej stolicy na wschodnich 
kresach wyrzec się nie mogą i nie wyrzekną*, 

Równobrzmiące deklaracye zostały w dniu 
4 b. m uchwalone przez lwowski oddział 
P. S. L. przez Komisyę kresową lwowską 

i krakowską. Za lwowską Komisyę podpisali 
ją: dr. Eugeniusz Romer, dr. Kazimierz 
Nitsch, dr. Jan Czekanowski, dr. Stanisław 
Pawłowski, Marya Dnlębianka, dr. Irena Pa- 
nenkowa, Maryan Swiechowski i Bolesław 
Wysłouch. Za Komisyę krakowską: dr. Sta- 
nisław Kutrzeba, dr. Władysław Semkowiez, 
dr. Franciszek Bujak i dr. Antoni Beaupró. 

W imieniu zarządu P. S. L. przedstawi 
deklaracyę Rząd wi poseł Bardel. W imieniu 

Komisyi kresowej prof. dr. Romer. 

Rezolucya powyższa stojąc na gruncie 
Unii całego W. Ks. Litewskiego z Polską 
zgadza się zasadniczo z rezolucyą Komisy! 
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Litewskiej w Warszawie ogłoszoną niedawno 
w prasie polskiej wysuwa jednak na plan 
pierwszy palące zagadnienie doby bieżącej 
t. j pomoc natychmiastową zbrojną dostate- 
czną a nietylko demonstracyjną i powołanie 
przedstawiciela Polskiej Litwy do gabinetu 
w Warszawie bez przesądzania stosunku 
W. Ks. Litewskiego do Polski w przyszłości. 


Wołanie o dyktaturę wojskową. 


(Knowania militaryzmu austro-węgierskiego 
w czasie wojny). 


(IL) Dnia 25 listopada 1914 wystąpił 
arcyksiążę Fryderyk z nową notą do preze- 
sa austryackiego gabinetu, tym razem po- 
święconą Czechom. Główny dowódca utrzy- 
muje, że wśród Czechów biorą górę prądy 
sympatyzujące z Rossyą, które należy stłu- 
mić wszelkimi środkami. Ząda więc nieustan- 
nego nadzorowania zgromadzeń, stowarzy- 
szeń i prasy, przeglądania przesyłek poczto- 
wych i czuwania nad gminami i wprowadza- 
nia sądów. Należy dalej rozszerzyć wszyst- 
kie wyjątkowe zarządzenia, obowiązujące w 
krajach, będących terenem wojny, także na 
Czechy i Morawy. Tem jednak nie zadawal- 
nia się naczelne dowództwo, ale d maga się 
rozwiązania wszystkich stowarzyszeń z wy- 
jatkiem „patryotycznych*, zakazu odbywania 
zgromadzeń i częstego stosowania przepisu 
o zawieszeniu dzienników. 


Dnia 5 grudnia powraca arcyksiążę 
Fryderyk do swojej ulubionej myśli i pro- 
ponuje zamienowaniea generała czeskim na- 
miestnikiem. Jako powód podaje nielojalne 
zachowanie się wojsk czeskich na wszyst- 
kich frontach. 

W Serbii wielką liczbę jeńców, która 
dostała się w ręca nieprzyjaciół można wy- 
tłumaczyć jedynie przez „niezbyt ofiarne i 
niedość patryvtyczne uczucia Czechów“. Kra- 
ków był obsadzony przez 95 brygadę obrony 
krajowej rekrutującą się w okręgu praskim. 
Komendant twierdzy oświadczył jednak, że 
na ten korpus liczyć nie można, tak, że go 
musiano z Krakowa usunąć. Brygada 95 może 
być wogóle używana tylko w etapach. „Ja- 
skrawy brak moralnych przymiotów“ wyka- 
zała 6 czeska brygada obrony krajowej pod- 
czas przejścia przez Dunaj pod Smederowem, 
gdzie poddało się Serbom całe mnóstwo nie- 
ranionych jeńców. Tak samo postypily cze- 
skie pułki 30 i 86 w bitwie pod Jarosła- 
wiem, 20 października, gdzie 1.500 żołnierzy 
poddało się Rossyanom. Główne dowództwo 
nie widzi innego środka dla zaradzenia złemu 
jak tylko nominacyę generała na stanowisko 
naczelnika, 


W sprawozdanin z dnia 28 marca 1915 
powraca jeszcze raz główny dowódea do tego 
samego tematu, gdyż — jego zdaniem — 
stosunki znów się pogorszyły i sytuacyę mogą 
ocalić tylko generałowie, którymi należy 
uszczęśliwić Czechy i Chorwacyę. Tym ra- 
zem występuje arcyksiążę Fryderyk z wła- 
snymi kandydatami. 

Arcyksiążę przewidział w swojem spra- 
wozdaciu, że „potężne wpływy“ przeciwsta- 
wią się jego pomysłom, i nie omyjlił się. 
Dnia 1 kwietnia nadeszła z cesarskiej woj- 
skowej kancelaryi krótka odpowiedź, że za- 
misnowauie hr. Coudenhovego namiestnikiem 
Czech wyklucza możność powołania na to 
stanowisko generała. Nielepiej poszło z Obor- 
wacyą. Nie miał więc szczęścia główny do- 
wódca ze swymi kandydatami na miestni- 
ków... ; 

Dnia 17 maja jeszcze raz zwraca się 
A. 0. K. do cesarza z usilną prośbą, aby 
mimo wszystko ustanowił w Galicyi i Cze- 
chach wojskowych namiestników, a 22 tego 
samego miesiąca żąda zaprowadzenia admi- 
nistracyi wojskowej w całych Czechach. Ale 
projekt A. O. K. co do Czech znów nie zo- 
stał urzeczywistniony. Natomiast  Galicyę 
obdarzono generałam Collardem, który zaczął 
systematycznie przygotowywać podział kraju. 

W szyfrowane) depeszy z dnia 26 czerw- 
ca 1915 arcyksiążę Fryderyk zapewnia kan- 
celaryę cesarską, że generał Bóhm-Ermoli,, 
dowódca 2 giej armii w specyalnem sprawo- 
zdaniu żąda, aby dawna administracya nie 
powracała do odzyskanej Galicyi. Tak się 
przedstawia sławiona w swym czasie Życzli- 
wość tego generała wobec Polaków. 

Niezmiernie charakterystyczny jest ra- 
port arcyksięcia Fryderyka do cesarza z dnia 
25 września 1915, w którym główny do- 
wódea znowu omawia szeroko nielojalne za- 
chowanie się ludności w Czechach, Dalmacyi 
i Tyrolu, dochodząc do wniosku, że główną 
przyczyną tych wypadków jest bierność rzą- 
du, wobee czego stwierdza, że należy wzmo- 
enić władzę państwową i siłę zbrojną przez 
zniesienie wszystkich dążeń wrogich monar- 
ehii, przez wychowanie wszystkich narodo- 
wości w duchu austrysekim, przez stworze- 
nie jednolitego ciała urzędniczego, nie'roz- 
dzielonego według narodowości, wreszcie 
przez zmianę administracyi i ustaw szkol- 
nych. Wymaga to nieugiętego wkroczenia 
rządu, starannego przerobienia zssad, wyty- 


czonych w ustawach zasadniczych. Dlatego 
cesarz wijen kierownictwo rządu państwo- 
wego oddać w ręce osobistości, której wy- 


bitne zdolności i niezłomna energia dają" 


gwarancyę pomyślnógo ustalenia przyszłych 
losów Austro-Węgier. 

Choć wszystkie powyższe noty, sprawo- 
zdania i listy noszą podpis arcyksięcia Fry- 
deryka, te jednak nkładał, jak z raportu do- 
myśleć się nietrułno, Conrad von Hótzen- 
dorff ta ame damnée, AOK, i Austryi. On to 
sięgał po najwyższy urząd w państwie, pra- 
gnące uszczęśliwić monarchię centralistyczno- 
germanizacyjnym systemem, 

Wynika z powyższych dokumentów, że 
cesarz Franciszek Józef zachowywał się od: 
pornia wobec niebezpiecznych i po części 
bezkarnych pomysłów naczelnego dowództwa, 
które jedyny sposób uspokajania państwa wi- 
działo w draźniących i niesprawiedliwych re- 
presyach i wojskowej administracyi. 


Uchwały urzędników Wydziału kraj. 


Wydział ogólnego Związku urzędników 
i funkcyonaryuszy Wydziału krajowego po- 
wziął na posiedzeniu z dnia 18 grudnia b. r. 
następujące uchwały: 

Wydział ogólnego Związku urzędników 
i funkcyonaryuszy krajowych, uznając, że 
najważniejszym obowiązkiem każdego Pola- 
ka w dzisiejszej chwili jest przedewszystkiem 
służba wojskowa, 

1. wzywa wszystkich urzędników i funk- 
cyonsryuszy krajowyeb, Polaków, którzy o 
bowiązani sə do służby wojskowej, aby na- 
tychmiast obowiązku swego dopełnili; %, 
odnosi się do Wydziału krajowego, by za- 
uiechał wdrażania kroków o zwolnienie u- 
urzędników i funkeyonaryuszy krajowych, e- 
bowiązanych do służby wojskowej; 8. wyra- 
ża przekonanie, że wszystkie osobiste stara- 
nia o zwoluienie od służby wojskowej byłyby 
czynem niegodnym urzędnika Polaka; 4. wy- 
raża przekonanie, że urzędnicy i funkcyona- 
ryusze krajowi, będący oficerami w wieku 
do lat 45, jeżeli bez absolutnej konieczności 
są zajęci w różnych biurach wojskowych, w 
straży obywatelskiej i t. p. będą się starali 
o przydzielenie ich ile możności do służby 
frontowej, choćby w charakterze szeregow- 
ców w razie nadmiaru oficerów; 5. wzywa 
urzędników i funkcyonaryuszy krajowych 
Polaków, którzy nie pełnią służby wojsko- 
wej, a nie są ni-zbędnie potrzebni do p ł- 
nienia zawodowej służby krajowej. aby bez- 
włocznie oddali się do dyspozycyi polskiej 
Komendy wojskowej celem zajęcia ich czyn- 
nościami ludzi młodszych i zdolnych do służ- 
by frontowej, względnie, aby bezwłocznie, 
o ile się to już nie stało, zgłosili się do 
straży obywatelskiej, 

W celu dopilnowania i wykonania tych 
uchwał, tndzież dla prowadzenia ewidencyi, 
wybiera się komisyę złożoną z 4 osób, t. j. 
prezesów poszczególnych związków, wzglę- 
dnie z zastępców, których prezesi wyznaczą. 

Komisya ta zda aprawę do 10 dni. >` 
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Obowiązkiem każdego obywatela 
jest nabywać 


5° Polską Pożyczkę Państwową. 
0000000000000 00 


KRONIKA. 


Lwów, 21 grudnia 1918. 


Kalendarz. 


Niedziela 22 grudnia: 

F. 4 Adw. Zenona, — 9 N. 26 Nep. 
Zacz. Bohor. — Drogomira. 

Wschód słońca o godzinie 7.59 rano, za- 
chód 4.08 wieczorem, 

Poniedziałek 28 grudnia: 

Wiktoryi p. — 10 Myny i Ermoli. — 
Sławomira. 

Wschód słońca o godzinie 7,59 rano, za- 
chód 4 08 wieczorem, 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+1 Cel, 


— „(łazeta Lwowska“ ukazuje się obe- 
enie o godz. 8 popołudniu z wyjątkiem 
niedziel i świąt. 

Telefon redakcyjny został już reakty- 
wowany, połączenia z Grazełą należy żądać za 
pośrednictwem oentrali w Namiestnietwie. 


— (2) BMytuacya dzisiejsza. Ostatnie 
komunikaty sztabowe nie zawierały właściwie 
doniesień, które wskazywałyby na zmianę sy- 
tuacyi. Dopiero wezoraj wieczorem ogłoszone 


dzielne nasze wojska stoi niewzruszenie, przy- 
czem oddziały ruskie po doznanych niepowo- 
dzeniach i krwawych stratach nie próbują no- 
wych akcyj. Dzisiejsze godziny przedpołudnio- 
we upłynęły spokojnie. 


i Dobromila 
nasze, 


Bożego Narodzenia rozpoczyna się nabożeństwo 
o godz. 5 rano; odśpiewane będą psalmy, po- 
czem o godz. 6 rano ołprawiona będzie „Pa- 
sterka“ pierwsze Msza św. z kazaniem. 


bieskiego. Podczas ataku na Sołonkę dnia 19 
Kocek. Strata tego oficera ciężko dotyka młody 
pierwszego dnia powstania pułku zgłosili się do- 
browolnie do służby czynnej. Niedawno przebył 


zapalenie płuc, 


jak się wyraził — uważał za niegodne Polaka, 


gp s 


s 


sprawozdanie z różnych frontów i odcinków. 
każe sądzić, że niemal wszędzie panuje oży- 
wiona czynność bojowa, naszemu orężowi przy- 
nosząca aalsze sukcesy, 


Front lwowski trzymany wszędzie przez 


Z innych frontów na pierwszy plan 


w obecnej chwili wybija się grupa generała 
Zielińgkiego, 
uzyskała bardzo poważne wyniki. 


która operując koło Przemyśla, 


Grupa ta jest w pełnej akeyi bojowej,- 


a dzisiaj doniesiono nawet o zdobyciu Do- 
bromila. 


W walkach dni ostatnich Rusini ponieśli 


bardzo znaczn: straty, a nasze wojska odzna- 
czyły Się męstwem i ofiarnością, 
dobrej sprawy. 


świadomą 


Zdobycie Nowego Miasta, Chyrowa 
oto najnowsze sukcesy 


— Generał Adam Nowotny były ko- 


mendant miasta Lwowa, który cieszył się po- 
wszechną sympatyą tutejszych mieszkańców, po 
złożeniu ślubowania, został przydzielony do re- 
prezentacyi polskiej w Wiedniu jako przedsta- 
wiciel armii. 


— W Bazylice Archikatedralnej z 


powodu wyjątkowych warunków nie będzie 


„pasterki* o godz. 12 w nocy, W uroczystość 


Pontyfikalną Sumę odprawi Najdostojniej= 


szy Areypasterz o godzinie 10 przedpołudniem. 


W czasie Sumy kazanie, Nieszpory o godzinie 


4 popołudniu. 


W uroczystość św. Szczepana kazanie o 
godz 10, po kazaniu poniyfikalna Suma. Po 


południu nieszpory o godz. 4. 


Dnia 31 b. m. na zakończenie roku, Ce- 


lem podziękowania Bogu za otrzymane łaski, 


a przebłagauia za winy, odprawione będzie ną- 


bożeństwo z Wystawieniem Najśw. Sakramentu 


i kazauierm. Rozpoczną się nieszpory o godzi- 
nie 4'80. Po nieszporach kazanie, po kazaniu 
odśpiewanie pieśni pokutnej „Przed cczy Twoje 
Panie“, „Święty Boże“, poczem nastąpi proce- 
sya Te Deum laudamus i błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentu. 


— Bohater pułku 30 im. Jana So- 
b. m. poległ śmiercią bonaterską ppor. Tadeusz 
pułk, gdyż p. Kocek należał do tych, którzy od 


był już raz 
przed komisyą lekarską nie 


ciężko ranny, a 
stawał, gdyż — 


który kilka lat musiał walozyć w obronie obcej 


i niesłusznej sprawy, zejść obecnie z pierwszej 
linii, Brał udział w atakach 
stał przez dwa tygodnie na placówkach, bro- 


na Grzybowice, 


niących Lwowa od południowego wschodu a 


zawsze i wszędzie świecił przykładam młodemu 


żołnierzowi. > 

Rodzicom, którzy go takim wychowali? 
należy się wdzięczność całego społeczeństwa | 
to niech będzie im pociechą w tej ciężkiej 
chwili. Cały 80 pułk piechoty łączy się z nimi 
w opłakiwamiu tej bolesnej straty. 

Pamięć młodych bohaterów, którzy pole- 
gli w pierwszych dniach świeżo tworzącego się 
pułku, świetnie wypełni początki jego historyi 
i będzie następcom najpiękniejszym wzorem do 
naśladowania. 


Rocznica powstania styczniowe: 
go. Komitet obywatelski, który przez szereg 
lat zajmował się obchodem rocznicy powstania 
1868/4 roku. nie zapomniał i teraz, przede- 
wszystkiem o tych wielce szanownych bohute- 
rach, żyjących jeszcze pośród nas, którzy przed 
56 laty z bronią w ręku walczyli o ideały, 
dziś dopiero zrealizowane i o urządzewiu obcho- 
du rocznicy. Na wniosek dyr. Bol. Lewickiego, 
przedłożony na posiedzeniu w sprawie progra- 
mu obchodu, postanowiono, aby na uroczystem 
posiedzeniu w sali ratuszowej oddać weteranów, 
r. 1868 pod opiekę Rządu polskiego. Zebranie 
to poprzedzi nabożeństwo w Katedrze. Szcze- 
góły programu omówi jeszcze Komitet oby- 
watelski, - 


— Komunikaty władz wojskowych. 
Biuro komunikatów i informacyi N. D. W. P.. 
Magazyn sanitarny szefa sanitarnego składa 
serdeczne podziękowanie p. Maurycemu Lusti- 
gowi za dar 50 flaszek koniaku dla rannych 
żołnierzy Wojsk Polskich. 

Biuro prasowo-statystyczne N. D. W. P. 
wzywa wszystkich posiadaczy jakichkolwiek fo- 
tografii ze zniszczonych objektów we Lwowie 
lub fotografi seen a minionych walk z Ukrai” 
cami, by złożyli kopie tychże fotografii lub 
klisze za ewentuslnem wynagrodzeniem 
wyższem biurze, przy ul. Fredry 2, IV. p. 

Lewicki Konstanty starszy zbrojmistrz b. 
Legionów Polskich zgłosi się jak najrychlej 
do Intendantury Kwatermistrzostwe W. P. ul. 
Ochronek 4, I. p. de por. Boszykowskiego. 


— Wyjaśnienie. Wedle komunikatu Pol- ; 
skiej Agencyi Telegraficznej z daty Warszawa, j 


dnia 12 grudnia b. r. wygłosił p. dr. Leon 
Władysław Biegeleisen b. kierownik departa- 
mentu V., Sekcyi II. K. U. O. na konferencyi 
międzyministeryalnej w Warszawie poświęconej 
odbudowie kraju referat o postępie odbudowy 
Galicyi oraz o projekcio organizacyi władz i 
instytucyi odbudowy na ziemiach polskich. 
Owoż Prezydyum K. U. O. stwierdza, że 
p. dr. Biegeleisen występował na tej konferen- 
oyi zupełnie jako człowiek prywatuy, gdyż nie 
miał z ramienia Krajowego Urzędu Odbudowy 
żadnego upoważnienia ani do- składania spra- 
wozdań z obsenego stanu odbudowy  Galicyi, 
ani też do wygłaszania jakichkolwiek referatów. 


— „Słowo Polskie“. Z dniem dzisiej- 
szym rozpoczęło La nowo wychodzić po prze- 
rwie przeszło trzechletniej Słowo Polskie. Wy- 
dawnictwo zapowiada, że w trudnem położeniu 
dzisiejszem, pismo tv okazywać się będzie tylko 
raz dziennie, póki zmiana ogólnych warunków 
nie pozwoli wrócić do dwu wydań dziennych. 
Jako redaktor naczeluy podpisuje Słowo Pol- 
skie p. Zygmunt Raczkowski. 

— Przykre nieporozumienie. Z oka- 
zyi mianowania dr. Eugeniusza Barwińskiego 
członkiem Rady archiwalnej w Warszawie za- 
liczył krakowski Kuryer Ilustrowany dr. Bar- 
wińskiego do narodowości ruskiej, 

Insynuacya ta polega oczywiście na Zu- 
pełnej nieznajomeści stosunków, gdyż jest po- 
wszechnie wiadomem, że dr. Eugeniusz 
Barwiński jest gorliwym Polakiem, szczerze 
sprawie narodowej oddanym. 

Zapewne Kuryer zechce 
przykrą pomyłkę, 

— Biuro senatów odwoławczych i re- 
kursowych Sądu krajowego cywilnego przenie- 
sione zostały z dniem 21 grudnia 1918 z ulicy 
Kresickich 1. 5, do budynku przy ulicy Ru- 
towskiego 1. 13. 

— Dyrekcya miejskiej kolei elek- 
trycznej we Lwowie, zawiadamia, że stoso- 
wnie do uchwały Reprezentacyi miasta z dniem 
1 styczuia 1919 będzie obowiązywać następu- 
jąca taryfa za zużycie prądu elektrycznego: 1. 
koszt 1 kwg. użytej do eelów oświetlenia wy- 
nosi kor 150, 2. koszt | kwg. uźytej do ce- 
lów przemysłowych kor, 0:50, 3. koszt 1 kwg. 
użytej do wind osobowych kor. 1 —, 4 kingo- 
teatry płacą za prąd zużyty za 1 kwg. 1:50, 
5. dotychczasowa cena ryczałtowa za połącze-, 
nie domowe (kor. 250) zostaje zniesiona i po- 
łączenia te uż du odwołania będą wykonywane 
tylko w razach wyjątkowej konieczności i na 
podstawie osobnych, każdorazowo wystawia- 
nych kosztorysów, 6. koszt robocizny monte- 
rów wynosi: a) za Í godzinę montera kor. 4, 
b) za 1 godzinę pomocnika kor. 250, ©) czas 
pracy nocnej od godz. 7 wieczorem do godz. 7 
raro liczy się z 100 pre. dodatkiem. 


— Przełożeństwo Stowarzyszenia bu- 
downiczych na wezwanie Nacz. Kom. W. P. 
zaprasza kolegów na walne zgromadzenie, któ- 
re się odbędzie w niedzielę dnia 22 grudnia 
o godz. 11 przedpołudniem, w lokalu przy ul. 
Kościuszki 1. 6 II. p. Ze względu na ważność 
sprawy uprasza się o niezawodne przybycie, 

Noworyta. 

— Pierwsza lista składek dla jeń- 
eów francuskich. Biuro prezydyalne Kraj. 
Śtow. Czerwonego Krzyża (Kraków, Basztowa 
6) z przyjemneścią stwierdza, iż nasz apel 
do zawsze ofiarnego społeczeństwa polskiego w 
sprawie składek dla jeńców francuskich prze- 
jeżdżających w powrocie do Ojczyzny przez 
Kraków znalazł w sercu naszych rodaków ży- 
wy oddźwięk. Zamieszczając poniżej pierwszą 
listę składek na ten eel, prosi Biuro e dalsze 
parcie społeczeństwa : 

Pp. Natalia bar. Kruze 250 kor., hr. A- 
lksander Szombek 500 kor., Prezydyum Ozer- 
wonego Krzyża Kraków 250 kor., dr. Fersten 
Kraków 5 kor., Frnnciszek Macharski Kraków 
200 kor., Stefania Wachowiczowa z Sułkowie 
40 kor., p. Ralska Kraków 100 kor.. Truszko- 
wski Kraków 100 kor., Męcine-Krzesz Kraków 
100 kor., Kazimierz Zdanowski Królestwo Pol- 
saie ]O0 kur., Kapitan Pindelski z Taruowa 
5 kor., Kowalewski Nowy Targ 20 kor., ks, 
Piotr Stach Tarnów 30 kor., Zygmunt Kul- 
czyński Wokowice p. Biaduvliny 100 kor., Jó- 
zef Gomółka prof. gimn z Nowego Sącza kor. 
31, ks. prob. Solak z Andrychowa 20 kor., 
dr. Józef Orzeł Ujanowice ad Limanowa 50 kor., 
Klementyna Mien 20 kor, 1 pułk strzelców 
podhalańskich 138 kor. 

— Z Kalisza donosi Kor. Pol.: Na gra- 
nicy pruskiej urządzili Niemcy wzmocnioną 
straż graniczną. Zołnierze niemieccy w pełnem 
uzbrojeniu przekraczają często granicę i zapu- 
szczają się pod Kalisz w poszukiwaniu żywno- 
ści, Garnizonujący w Kaliszu pułk piechoty (puł- 
kownik Lewszecki) wysyła ku granicy liczne 
patrole. Między patrolami polskiem a żłnie- 
rzami niemieckimi przychodzi niejednokrotnie 
do wymiany strzałów, Linia kolejowa od gra- 
nicy priskiej do Kalisza strzeżona jest przez 

vaierzy polskich. Na podstawie umowy, za- 


sprostować tę 


wartej w Kaliszu przez delegatów polskiej ra- 


dy ludowej i niemieckiej rady robotniczo żoł- 
nierskiej z Ostrowa z władzami polskitmi, ko- 
munikacya kolejowa odbywa się bez przeszkód 
do samej granicy, 


Notatki literacko-artystyezne. 


Repertuar Teatru miejskiego. 


Dziś, w sobotę dnia 21 giuđnia o go- 
dzinie 6 wieczorem „Nietoperz“, opera komi- 
czna w 38 aktach Jana Straussa. — W nie- 
dzielę 22 grudnia o 2'30 popoł. „Obrona Czę- 
stochowy*, obraz historyczny w 7 odsłonach 


Juliana Mórs z Poradowa — o godz. 6 wie- 
czorem „Straszny dwór* opera narodowa w 4 
aktach Stanisława Moniuszki. — W poniedzia- 


łek 23 grudnia o godz. 6 wieczorem „Betleem 
Polskie“, jasełka w 3 aktach ze śpiewami Lu- 
cyana Rydla. We wtorek niema przed- 


stawienia, 
-|- 


WINGENTY KOSIAKIEWICZ 


Z Warszawy nadchodzi wiadomość, że 
niedawno zmarł tam jeden z wybitnych pu- 
blicystów polskich, niezwykle w swoim czasie 
ruchliwy, pełen inicyatywy i zawsze odwa- 
żnie broniący swoich przekonań: Wincenty 
Kosiakiewicz Urodzony w 1863 r. w War- 
szawie, tam chodził do gimnazyum, wreszcie 
kształcił się w szkole technicznej kolei war- 
szawsko -wiedeńskiej. Czas jakiś pracował 
jako technik przy budowie kolei Iwangrodzko 
Dąbrowskiej, potem wyjechał na wyższe stu- 
dya literackie na Uniwersytet genewski, — 
W roku 1898 zjeżdża do kraju, dłuższy czas 
spędza w Petersburgu, wkońcu wraca do 
Warszawy. Ogłosił dwa tomy uowel „Widmo“ 
i „Druty telegraficzne“ i cały szereg powie- 
ści, z których najbardziej były swego czasu 
poczytne; „Głąsiorkowski*, „Rodzina Łatkow- 
skieh*, „Hallali*, „W Miasteczku*, „Plama*, 
„Bawełna“ i „Władek“. 

Wszystkie te utwory cechowała bystra 
obserwacya, na ogół jednak brak im arty- 
styecznego wycieniowauia, znać w nich po- 
śpiech i zbyt silny realizm. 

Cały talent 8. p. Kosiakiewicza rozbły- 
snął się na niwie dziennikarskiej. Jako ko- 
respondent zagraniczny Kraju i Słowa rozwi- 
nął tak znaczną działalność, że od razu wy- 
bił się na czoło publicystów polskich. Pisy- 
wał wiele w Kuryerze Warszawskim, Ku- 
ryerze Polskim, Swiecie, Tygodniku Illustro- 
wanym i inuych, ostatnio był referentem 
prasy w Ministerstwie zdrowia i kierowni- 
kiem założonej przez siebie szkoły dzienni- 
karskiej w Warszawie, 

Prawy Polak i gorący katolik był 
ś. p. Zmarły pięknym typem polskiego dzien- 
nikarza, który wszystkie swe siły i cały swój 
talent poświęcił sprawom Ojczyzny. 

Cześć Jego pamięci. 


(cs) 


Z niwy pedagogicznej, 


(Słówko do proiektów licealnych). 


Cieszyłaby się ś. p. Wiktorya Niedział 
kowska, gdyby była dożyła dzisiejszej chwili, 
kiedy to nad lekceważonem liceum specya!ne 
ankiety długo i obszernie obradują. Ona. co 
tak zrała zmysł dziewczęcy, cenila ten typ 
szkoły Żeńskiej, pod który śmiałe zasnał pod- 
waliny Hartel, jeden z tych ministrów, co 
to nietylko zewnętrznie swój resort Świetnie 
reprezentowali. 


Zarys Hartla, choć stał na wysokości 
zarysu organizacyjnego dla gimnazyów, 0%e- 
go dzieła na swoje czasy tak skończenie po- 
myślanego, że późniejsze poprawki psuły tyl- 
ko myśl pierwotną, aż sławna reforma Mar- 
cheta zupełnie ją wypaczyła, nie miał tego 
wykończenia, był tylko szkicem, który prze- 
widywał dalszy rozwój. Rozumiała to 4. p. 
Niedziałkowska. W jej głowie snuły się pro- 
jekty, nie od zielonego stolika, ale z sali 
szkolnej, którą w jej zakładzie wypełniało 
zawsze gorące życie. 

W aktach Towarzystwa im. W. Niedział- 
kowskiej znajdą się niezawodnie ślady jej 
pomysłów i doświadczeń. Pamiętam jedno z 
posiedzeń pełnego Towarzystwa, kiedy po- 
ważną debatę w duchu wzmiankowanych za- 
mysłów na podstawie mojego referatu prze- 
prowadzono nad wcieleniem do liceum języ- 
ka łacińskiego jako przedmiatu nadobowiązko- 
wego. Referat wyszedł drukiem p.t, „Język 
łaciński jako przedmiot nadobowiązkowy w 
liceach żeńskich* (Lwów 1906). 

Ale ś. p. Niedziałkowska nie pozosta- 
wiła niczego w krainie teoryi. Wybrała 
dziewczynki najzdolniejsze, które tego jęzr- 
ka uczyć się chciały, ułożono skrócony plan 
gramatyczny z zastosowaniem metody dla 
dorosłych, obeznanych z językiem francu- 
skim przy równoczesnem zaprawianiu języ- 


kowem na dobranych tekstach łatwych, któ- | 


re zawierały całości interesujące, Dziewczyn- 


ki robiły zdumiewające postępy, tak, że po 
paru miesiącach nauki można było dać im 
autora łacińskiego, z którym wcale dobrze 
dawały sobie radę, t. j. nietylko tłumaczyły 
go, ala tłumaczyły ze zrozumieniem budowy 
języka, co w nauce jest głównie kształcą- 
cym czynnikiem, zapoznawanym zazwyczaj 
przez laików. 

Dalsze losy łaciny w liceum ś. p. Nie- 
działkowskiej natrafńiły na jakieś rozprzęże- 
nia. Ale przyczyną pogrzebania samej myśli 
była może konkurencya liceum robiona przez 
gimnazya. Stały się one modą, która tem 
łatwiej się przajmowała, im bardziej poziom 
gimnszyum się obniżał, i eo zwykle idzie 
z płytkością, im bardziej pimnazya się sze- 
rzyły. Ale czy dziś, kiedy dzięki inicyatywie 
p. Wiceprezydentia Rady s.kclnej krajowej 
dr. Zolla. który znaczenie liceum w wykształ- 
cəniu kcbiecem docenia, toczą się w ankie- 
cia fachowej obrady nad reformą i podniea- 
sieniem liceum nie byłoby na czasie przy- 
pomnieć sobia ten zapomniany pomysł ? 

S. p. Niedziałkowska uznając liceum 
za najlepszą szkołę dla dziewcząt, a znające 
-równocześnie nasz ntylitsryzu społeczny 
bolała nad brakiem uprawnień. Istotnie w 
opinii ogółu najbardziej liceum  zaszkodził 
właśnie ten brak uprawnień. I trzeba to 
dziś powiedzieć, że jeżeli chce się dla liceum 
zapewnić przyszłość, musi się rozszerzyć dlań 
uprawnienia w zakresie zbliżonym do szkół 
średnich. Pomostem do tego dobrym będzie 
łacina, Dziś nawet dla studyum farmaceuty- 
cznego uzupełniać się musi maturę licealną 
egreaminem z łaciny w zakrasie sześciu klas 
Tym*zasem kto ma sposobność porównać 
maturę liceistek i gimnazyaliste< (mam na 
myśli wypadek, gdy oba typy są w dobrych 
rękach), widzi obok mniejszego przemęcze- 
nia a większej swobody liceistek, że odpo- 
wiedzi najlepszych uezenie stoją nie- 
mal ua równi, a różnicę stanowi głównie te 
plus, które gimnazyalistkom dsje łacina. Na- 
wet różnica wieku nie wybija się tu tak, jak 
u chłopców, — widać przełom rozwojowy 
wcześniej sę dokonywa u dziewcząt. 

Dojrzałość wychowanek liceów do stu- 
dyów uniwersyteckich, a tak samo do egza- 
minów nie ulegałaby wątpliwości, w poró- 
wnauiu z gimnazyalistami, gdyby uzupełnić 
ich wykształcenie znajomością języka łaciń- 
skiego. Stanęłyby wtedy licea w cenie da- 
leko wyżej, niż gdy z tymsamym eelem chce 
sią z nich stworzyć tylko etapy da matur 
gimnazyalnych zapomocą kursów. Kursa, ten 
eudowny eliksir dzis ejszych egzaminów, oby- 
wających się dyspenzą od studyów systema- 
tycznych, postawić trzeba w paraleli z owe- 
mi namiastkami, które przesycają nasze or- 
ganizmy; niby jemy, a jesteśmy głodni. Sła- 
wne sa namiastkowe przygotowania do matar, 
Obejmowały one niegdyś dwa lata, później 
skurczyły się do roku, dziś już się nie ogra- 
nieza się ich trwania, ala poprzestaje się 
pedobno na — gwarancyi skutku. Jaki on 
bywa, dużo byłoby pisać. Tu o to nie idzie, 
Jeżeli chee się nie dla egzaminowej dekora- 
cyi, ale dla zasilenia wartości intellektualnej 
przygotować liceistki dc matury gimnazyal- 
nej, robić to należy nia ryczałtowymi kur- 
sami, ale stopniową, organicznie z planem 
liceów związaną aplikacyą odrębnego, choć 
przez francuzczyznę asocyacyjnie tak bli- 
skiego przedmiotu. Z pewnością te matury 
podniosz się z dzisiejszych zazwyczaj indul 
towych- uchwał i przymykania oczu na „braki 
iingwistyczne*, których strony interesowane 
nie uznają za przeszkodę — w sięganiu po 
patent. Miałyby zresztą do nauki facipy nie 
wszystkie nezenice liceum czuć się uzdolnio- 
nemi lub pociągniętemi, może ten przedmiot 
być fukultatywnym, tylko najzdolniejsze obo- 
wiązującym. Przecież selekeya uzdolnień mi- 
mo wszystkich demokratyzacyi będzie zawsze 
hasłem zdr'wych społeczeństw. Rewizya 
wszystkicn przedmiotów pod tym kątem wi- 
dzenia dokonana, przy zdobyciu się na od- 
powiadające takiemu celowi podręczniki i 
odpowiednią dła umysłu dziewczęcego tech- 
nikę uczenia, zapewniłaby liceum znaczenie 
szkoły ogólno - kształcącej w daleko lepszym 
sensie, niż jest nią przeładowane dziś gimna- 
zyum, Z takiej szkoły ogólno kształcącej wy- 
szłyby jednostki, na każdern polu przydatne, 
nie z nadszarpanymi nerwami, nie z prze- 
męczonym mózgiem, ale zdrowym i pogo- 
dnym poglądem na świat i życie, 


Dr. Wincenty Śmiałek, 


TELRGRANY CAZETY LWOWSKIEJ 


Uregulowanie płac urzędników polskich, 


(Telegram własny Gazety Lwowskiej). 


Kraków. Dzienniki notują, że dnia 18 
b. m. na Radzie Ministrów w Warszawie 
zapadła uchwała, przejmująca wszyst- 
kich funkcyonaryuszy galicyjskich 
ina etat obowiązujący w Królestwie 
Kongresowem z ;ważnością od 1 stycznia 
' 1919, Pobory ta wynoszą: 


(plus dodatek wojenno- 
ekonomiczny Í. klasy 
(Kraków i Lwów) 


Ranga11 1800 mk, ka 3000 mk. 
„ 0 ZM Z " 3300 ,„ 
» 9 360 „ A a600 , 
n  „0WIMAM50022. x 3900 „ 
a y D 5 4500 „ 
- © 7800 p 4800 ,„ 
- 66 OB00 . »- 5400 „= 
„ 5o 10800 , S 6000 


— Wypłata będzie uskuteczniona w koro- 
nach, licząc 1 marka == 1!/, korony. 

W missta h prowincyonalnyckh w któ- 
rych są dyrekcya skarbcwe, funkcyonaryu- 
sze otrzymywać będą dodatek wynoszący 80 
pre. pożyczek, a wreszcie większych miejsco- 
wości 60 pre. 

Funkcyonśryusze kontraktowi, o ile ich 
pobory wynoszą rocznie mniej niż 4800 kor., 
otrzymają te same co dotychczas pobory, 
ale w markach, eo wynosi 50 pre. podwyżkę. 

Prócz tego wypłacane będą trzechlecia: 
dla urzędników w klasach rang od 11—9 
trzy po 300 mk, w 8 trzy po 600, aw 7 
dwa 4-leciap o 600, w 6 — 4-lecia po 1200, a 
w 5a i 5b pięciolecia po 1200 mk. 

Emeryci będą analogicznie traktowani 
co do płac, jak funkcyonaryusza czynni. 

Czas służby w latach wojny będzie 
wliczony odpowiednio do awansu. Rozporzą- 
dzenie eo do uregulowania lat wojennych 
wyjdzie w najbliższym czasie, 


Przyjazd Piłsudskiego du Krakowa. 


Kraków, (P. A. T.) Wczoraj rano przy- 
jechał do Krakowa Piłsudski. Jak podają 
pisma warszawskie, wyjazd Piłsudskiego do 
Krakowa spowodowany był chęsią nawiąza- 
nia przez komendanta bliższego konta- 
ktu z frontem wschodnim, Przyjazd 
Piźsudskiego do Krakowa miał charakter ezy- 
sto wojskowy. Towarzyszyło mu 4 oficerów. 

Na dworeu na przyjazd Piłsudskiego 
oczekiwali tylko komendant Krakowa i ko- 
mendant placu, oraz kilka osobistości cywil- 
nych. Na peronie ustawiona była kompania 
honorowa. Gdy Piłsudski wysiadł z wagonu, 
gan. Gołogórski złożył mu raport. Piłsudski 
przeszedł koło kompanii honorowej i wszedł 
do dawnego salonu dworskiego, gdzie powi- 
tał go prezydent Federowicz. W czasie przy- 
jazdu Piłsudskiego do Krakowa dworzec był 
zamknięty dla publiczności. 

Ź dworca Piłsudski odjechał automo- 
bilem do gmachu starostwa. Pized dworcem 


| publiczność zgotowała mu serdeczną owacyę. 


W starostwie Piłsudski odbył konferencyę z 
gen. Gołogórskim, poczem przybyli do niego 
dwaj reprezentanci prezydyum K: misyi Likw. 
Zieleniewski i Kędzior i omawiali sprawę 
środków na armię. Tymczasem przed gwa- 
chem starostwa zebrał się tłum publiczności 
Ponieważ przyjazd Piłsudskiego był apolity- 
czny, odmówił on odbycia konferencyi z 
przedstawicielami stronnictw, a przyjął tylko 
deputacyę ludności. Prowadził ją Bolesław 
Limanowski, który powitał Naczelnika ną 
wolnej ziemi krakowskiej. Przemawiał także 
poseł Daszyński. 

O godz. 1 Piłsudski wyszedł ze starc- 
stwa, aby udać się na obiad do Kasyna 
w.jskowego. Publiczność zgotowała mu hu- 
czną owacyg. Z powozu wyprzągnięto konie 
i zaciągnięto go pod Kasyno. W Kasynie 
powitali Komendanta serdeczną owacyą, 

Popnłudmiu Piłsudssi udał się do gen. 
dowództwa okręgu krak wsk ego, gdzie 0d3- 
brał raport, oraz wysłuchał ref-raty szefów 
i komendantów oddziałów. ` 

O godzinie 8 wieczorem Piłsudski był 
na obiedzie wydanym na jego cześć przez 
komisarza Komisyi Likwidacyjnej dla powia- 
tu krakowskiego Biesiadeckiego. 

W nocy odjechał w dalszą podróż 
inspekcyjną. 


Nadzwyczajna delegacya polska 
do Paryża. 


Warszawa. (PAT.). Nadzwyczajna de- 
legacya połska wyjechała do Paryża dla na- 
wiązania stosunków z koa!icyą, wysłaną przez 
Naczelnika Państwa. 


Zaproszenie Wilsona do Polski. 


Warszawa. (PAT.). Rada miejska wy- 
stosowała telegram do Prezydenta Wilsona, 
zapraszający go do przyjazdu do Polski. 
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NADESŁANE. 


Sekundarynsz szpi= 


tala powszechnego Dr. Z. GROSSEK 


ordynnje w chorobach skórnych i wenerycznych od 
11—12 i od 3—5. * Lwów, Rynek 1. 71, 1. piętro, 


yy miki 


Licytacye. 


E, 132 18 (6). Edykt licytacyjny. Dnia 
16 stycznia 1919 o godzinie 9 rano sprzeda 
„się w Pawłoksmie koło Dynowa powiat Brzo- 
zów przez publiczną licytacyę garnitur mło- 
carniany z lokomobila fabryki Clayton i Sp. 
Cena szacunkowa 25.000 kor. 


Sąd powistowy. 


Dynów, 29 październ. 1918. (5214 3—3). 


Spadki. 


A. 800/17 (7). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadome. Katarzyna 
1-o Rulanda 2-0 kadziołka rolniczka z Mor- 
darki zmarła dnia 25 wrzesnia 1917, Osta- 
tnie rozporządzenie znaleziono. Józef Rulan- 
da, Walenty Rulanda i Zofia Rulaada, któ- 
rych miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa 
sig, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzie, 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie- 
obecnych kuratora p. Jana Kąuziołki w Mor- 
durce, (5282 8—3) 

Sąd powiatowy, Oddziaa I. 


Limanowa, dnia 11 grudnia 1918. 


A. 407/18 (15. Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Jędrzej 
Kurek, rolnik z Słopnice szlacheckich, zmarł 
dnia 11 kwietnia 1918. Ostatnie rozporzą- 
dzenie znaleziono. Petronela Kurek, której 
miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dma 
dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzie, Po 
upływie tego czasokresu odbędzie się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili 1 ustanowionego dła nie- 
obecnych kuratora p. Maryi Kurek w Sło- 
pnicach król. (5238 8—8} 


Sąd powiatowy, Oddz. L. 
Limanowa, dnia 18 lipca 1918. 


A. 374/18 (5), Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Marya 
z Kulpów l-o Kaim 2-o Gaura zmarła doia 
11 maja 1918 w Słopnicach królewskich. 
Ostatnie rozporządzenie znaleziono. Antoni 
Kaim, którego miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia dzisiejszego zgłosili się w 
tym sądzie. Po upływie tego czasokresu od- 
będzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, ktorzy się zgłosili i ustanowio- 
nego dla nieobecnego- kuratora Mich:ła Ma- 
tusiska, (5234 8—3) 

C. k. Sąd powiatowy. 


Limanowa, dnia 12 lipca 1918. 


DONIESIE 


ROW 


A 168/18 (5), Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Wojciech 
Pietroń, rolnik z Rupniowa zmarł dnia 28 
grudnia 1917. Ostatnie rozporządzenie zna- 
leziono. Stanisław Pietroń, Ludwika Giąsio- 
ruwska, których miejsca pobytu sąd nie Zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego, zgłosili się w 
tym sądzie. Po upływie tego czasokresu od- 
będzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosili, i ustanowio- 
nego dla nieobecuych kuratora p. Jana 
Kurka z Rybia nowego. (5231 3—3) 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Limanowa, dnia 15 marca 1918. 


A. 186/18 (11). Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Kiwa Münz za Słochyń, zmarła 
dnia 24 kwietnia 1918 nie pozostawiając 
ostatniego rozporządzenia. Sądowi niewiado- 
mo, czy. pozostali dziedzice, ustanawia się 
zatem p. Miiaza Kalmana w Głębokiej kura- 
torem spadku, Kto zamierza zgłosić się do 
spadku, winien o tem donieść temu sądowi 
w ciągu jednego roku licząc od dnia dzi- 
siejszego i wykazać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu będzie spadek 
wydany tym osobom, które wykażą swe pra- 
wa, o il-by zaś praw nie wykazano, spadek 
przypadnie skarbowi Państwa, 

Sąd powiatowy, Oddział II, 

Starasól, 16 sierpnia 1918. (5230 3—8; 


A. 435/18 (4). Edykt wzywający dzie- 
dziców, których pobyt nie jest wiadomy. 
Frencisz k Dutka, rolnik w Łukowicy zmarł 
doia 8 kwietnia 1918. Ostatniego rozporzą- 
dzenia nie znaleziono, Walerya Maciuszek 
i Anoa Stasik, których miejsca pobytu sąd 
niezna, wzywa się, aby w przeciągu jednego 
roku, licząs od dnia dzisiejszego, zgłosili 
się w tym sądzie, Po upływie tego czaso- 
kresu odbędzie się rozprawa spadkowa przy 
udziale dziedziców, którzy się zgłosili i usta- 
nowionego dla nieobecnego kuratora w oso- 
bie Jana Mamali w Łukowicy. (5235 3—3) 

S4d powiatowy, Oddział I. 

Limanowa, dnia 5 lipca 1918, 


A, 291/18 (5). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Walenty 
Kokoszke, rolnik z Porąbki zmarł dnia 12 
marca 1918. Ostatnie rozporządzenie znale- 
zione. Szymon Kokoszka 1 Wojciech Koko- 
Szka, których miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku 
licząc cd dnia dzisiejszego, zgłosili się w 
tym sądzie. Po upływie tego czasokresu od- 
będzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosili i ustanowio 
nego dla nieovecnego kuratora p. Józefa 
Trzupka w Perąbee. (5237 8—8) 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Limanowa, dnia 27 kwietnia 1918. 


Z SZĄ = 


NIA PRYWATNE. 


— Kasa Oszczędności miasta Tarnowa 


podaje niniejszem do wiadomości interesowanych, 


że od dnia 1 stycznia 1919 płaci od wszel- 
kich wkładek 4 pre. od sta rocznie. 


Wszystkie zatem wkładki, które na zasadzie poprzednich uchwał brały 4, 

będą i po 1 stycznia 1914 nadal pobierały tę samą stopę, wszystkie nadto 

wkłądki, które pobierały niższą stopę, t. j. 3%/4%/,, będą również od 1 stycznia 
1919 pobierały 4%,. 


Przy zwrocie wkładek obowiązują znane terminy wypowiedzenia. 


Podatek rentowy od procentów u wkładek opłaca Kasa, dodatki wojenne opła- 


cają strony. W razie zbędnych zapasów gotówki — może Kesa wypłacać 
wkładki za opłata dyskontu w wysokości dotychczasowej w miejsce wypo- 
wiedzenia 


0d pożyczek hipotecznych liczy Kasa 5°% od sta rocznie, przy eskoncie weksli 
6%, od sta rocznie, przy zastawia walorów 7%, od sta rocznie, wreszcie od 
zaliczek w Zakładzie zastawniczym liczy 9°% od sta rocznie (4363 6—8) 


KRRARNKRRNKKRNARRKKNKKKNKKKRAKKRNUNKNKKNNKKNNKNE 


OGLOSZENIA URZĘDOWE. 


Ogloszenie. 


Były e. i k. Oddział budownictwa Wojskowego w Przemyślu wzywa ni- 


niejszem wszystkich interesentów, aby zgłosili swoje roszczenia z przed 31 
października najdalej do 1 stycznia 1919 u obecnej Komendy Budownictwa 
Wojskowego w Przemyślu ul. Górna 4, IL p. 


Podania należy zaopatrzyć w wiarygodne dokumenta (dotyczące zamówie- 


nia dostawy i t. d.) na których stwierdzono rzeczywistość dostawy. 


Przemyśl, dnia 14 grudnia 1918. (5244 3—3) 


Komenda Budownictwa Wojskowego w Przemyślu. 


Urząd Pożyczek Państwowych i Skarbu Narodowego 


RNRKNRAKNKNAKNANNNNRNNNKKNKKK xxxxx 


% 


KIRN KRNAAKKKUNRA HIRI NIRI WII 


i wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, 


uskutecznia się.pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich infor- 
macyj co do pewnej i korzystnej lokaeyi kapitałów. — Wszelkie ku- 
pony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 
prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych 
papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą 


przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, wydaje na 
wkładki Książeczki. — Kwoty do 2000 kor. wypłaca bez wypo» 


Warszawa, ul. Marszalkowska 154, 
przyjmuje wpłaty na 


Polską Pożyczkę Państwową 


w markach, koronach i rublach 


oraz ofiary na 


Skarb Narodowy! 


(5245) 


GALIC. AKCYJNY 


ANK HIPOTECZN 


we Lwowie. 
FILIE 


w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu 


EKSPOZYTURY! 


w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Mowosielicy 


Kapitał akcyjny 20,000.000 kor. 
Listy hipoteczne 203,000.000 kor. 
Rezerwy 16,187.000 kor. 


KANTOR WYMIANY 


kupuje i sprzedaje 


5”, Polską Pożyczkę Państwową 


mie licząc żadnej prowizyi. 


ZLECENIA GIEŁDOWE 


z powodu wylosowania. 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


wiedzenia. 
SCHOWKI DEPOZYTOWE 
(SAFE DEPOSITS). 


Przedruku nie płacimy, 


| 
| 
| 
| 


(10 23—24) 


% 
x 


SKARB ZASOBNY — to w chwili obecnej cała siła Państwa Polskiego. 
Od tego zależy nasza przyszłość, ład i porządek w kraju. 


OJCZYZNA WZYWA WAS! | r 
KUPUJCIE POLSKĄ POZYCZEE PANSTWOWA! 


(6168 3—8) 
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do obsługi maszyn F, WINIARZA 


przyjmie drukarnia Lwów, _ 


WŁ. ŁOZIŃSKIEGO ul. Ossolińskich 13. 
Liwów, ul. "= | E E Na śm 4 M 


0 pomocników Ekepedycya nakładów = ra = 


- Gali syjski Ziemski Bank Kredytowy 


go 1. 12. i, Tow. Akcyjne LW A 3-go Maja 1. 5, 
000000000 00600000 | A; STANISŁAW ABL p T De a 
Podpisujcie A wów CE] wkładki oszczędności 
7 Karola Ludwika l ME na 4 
5', Polska Pożyczkę M ow=ornasusu»., MAI A Eo 
ŚM 6ow-m) E| wkładki do 5000 K. wypłaca Bank 
Państwową. A E EE a a bez wypowiedzenia. (2601) 


00000350090580636 AR s fT 
Ministerstwo Skarbu. 
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Urząd Poźyczek: Państwowych i Skarbu Narodowego 
Warszawa — Marszałkowska 154 


przyjmuje wpłaty na 4% 


Polską Pożyczkę Państwow 5-procent. Polską Pożyczkę Państwową 


oraz ofiary na z. na oryginalnych warunkach. 


__ Skarb O. 


HIPOTECZNY 
we Lwowie 
przyjmuje zgłoszenia i wpłaty na 


Gue ni. płacimy.) „AR 


ża 


BANK PRZEWYŚŁ. DLA KRÓL. Gal 1 LOOM. 4 W. KS. KRAK. 
BANK KRAJOWY KRÓL. GALIGYT 1 LODOMERYI Z W. KS. KRAK. 


sprzedają 5° asygmaty skarbowe Państwa Polskiego 

z w. IDIS opiewające na 100, 500, 1000, 5000 i 10.000 koron wal. 

- = austr, płatne w gotówce dłmia A listopada L919 roiku.. - 
Nabywca otrzymuje te asygnaty po kursie nominalnym za i em 5, za czas 
od dnia nabycia do dnia 1 listopada 1919 r. 


Państwo Polskie ręczy za zwrot kapitału całym majątkiem państwowym i wszystkimi 
dochodami skarbowymi. 


Jm 


Asygnaty 6% Pożyczki Państwa Polskiego objęły nadto do sprzedaży: Galicyjski Bank hipoteczny, Gal. 
Ziemski Bank kredytowy, Gal. Bank Ludowy dla rolnictwa i handlu, Centralna Kasa Spółek rolniczych, Galicyjska Kasa 
Oszezędności, Kasa Oszczędności miasta Lwowa, Akeyjny Bank Kupiecki, Akcyjuy bank Związkowy, Bonk Zaliczkowy, 
Bauk Związku Ziemian, Zivnostenska B.nsa, Ustredui Banka ceskych sporitelen, Praski Bank Kredytowy. Filia uprz austr. 
Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, Wiedeński Bauk Związkowy, Union Bank, Ake., Towarzystwa bankowe 
i kantorów wymiany „Mercur“, Powszechny Bank depozytowy, oraz wszystkie domy bankowe i kantory wymiany. 


3701277 WIPE NE 
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(5167 5—7) 
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A drukarni Wł. Kosińskiego we Lwowie, ul. Ozarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego, 


